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ROK N. 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 


W soboty z dodatkami ilustrowanemi 


dła prenumeratorów. = 


Prenumerata w Łodzi: 


Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie I cb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie, 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 7 rb. 20 kop., półrocznie tb. 3 kop. 60 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 
Zagranicą miesięcznie ro, 1. 


50 kop. za 

= ód teksti 

60 kop, rekla nekrologja 

15 kop.. Ogłos; y niejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnie 
10 wyrazów. 


u Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 
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Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych od 9 do 1 w redakcji—Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji —Przejazd 1. 


Kilje kantoru: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk s olportacyjny, = 


Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego i; 
Konstantynów J 


Schóler. 


A 
Pabjanice, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskiego. Zamkowa 23. 


PARK MIEJSKI 


Wejście od ul. Dzielnej. 
Bojazd tramwajami NG 2 i 7. 


Dr. B. Rejt, Średnia 5. 
Bpecjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne 
moczopłciowe i kosmetyka lekarska. 


sypłilisu sałvarsanem Brlich-Fata „006" 1914 (wśródżył» 
mie). Leczenie elektrycznością, elektrollzą (usuwanie A 


wiesówy. oświetlenie mału (owetroskopia). . Przyjmuje w czasie 
letnich miesięcy tylko Tao dy W necie oto 2 


Wymiana listów. 


W chwili, gdy świadomość 
v szkodliwości alkoholu we wszy 
stkiell jego postaciach przestaje 
być monopolem uczenych i prze- 
dostaje się do warstw coraz szer« 
szych, uważamy za właściwe przy” 
toczyć dwa listy, jakie znaleźliśmy 
w jednem z pism lekarskich frane 
ouskich, w „Paris médical“, 

List pierwszy został wysła- 
ny przez paryskie Stowarzyszenie 
robotników-przeciwników alkoholu, 
do pisma, którego uagłówek po- 
daliśmy wyżej, a oto przekład 
jego: 

Towarzyszu! 


W chwili, gdy walka o byt sta- 
je się coraz trudniejszą, gdy prole- 
tarjatowi dla urzeczywistnienia idea- 
łów społecznych, do których dąży, 
nie wolno trwonić najmniejszej dro- 
biny swych sił, gromadka robotni- 
ków, przejęta zgrozą wobec przera» 
żającego marnowania sił, jakie po- 
ciąga za sobą pijaństwo, skupiła się, 
by wspólnie rozpocząć walkę ztym 
złem i w tym celu zawiązało ro- 
botnicze stowarzyszenie antialkoho- 
liczne. 

Podczas, gdy wszystkie klasy, 
społeczne,. gdy ladzie dobrej woli, 
gdy uczeni usiłują rozwiązać żagad- 
nienie, jak odrodzić ludzkość, jak ją 


uszczęśliwić, czyż / proletarjatowi 
wolno siedzieć bezczynnie i patrzeć 
jak straszne spustoszenia szerzy 


wśród nas alkoholizm, któremu wsku- 
tek złych warunków życiowych o- 
przeć się nie jesteśmy w stanie. 
Zwyrodnienie fizyczne klas pra- 
cujących wzmaga się z dniem każ- 
dym, a dzieje się to w chwili, gdy 
klasa robotnicza poznaje swe 'prawa 
i rolę, jaką jej odegrać wypadnie. 
Czyż można wymagać jakiego- 
kolwiek wysiłku umysłowego od 


Cena: [0 kop. zamiast 20 kop. 


Mm 


na koncerty W. S. 0. pod dyrekcją p. A. Sielskiego 


Ważne na poniedziałki 
humor w muzyce 
Do nabycia tylko w Administracji „Gazety hódzkiej“, ul. Przejazd Nr. 1. 


wtorki 
wieczory operowe 


tych mózgów, których cała potęga zo- 
stała już niemal w kolebce zalana 
przez alkoholl ? 

Wiemy dobrze, alkoholizm, je- 
dno z najdonioślejszych zagadnień 
naszej doby, stanowi przedmiot tro- 
ski wielu naszych towarzyszy, lecz 
są oni tak rozproszeni, że mogą od- 
działywać zaledwie na swe najbliż- 
sze otoczenie i wpływ ich nie pro- 
mieniuje dość szeroko. 

Celem naszym będzie skupienie 
wszystkich mających chęć do pracy 
w tym właśnie kierunku, doprowa- 
dzenie do tego, aby w każdej dziel- 
nicy wielkich miast, w każdej wio- 
sce naweż mógł z czasem powstać 
oddział naszego stowarzyszenia. Na 
sza rola tu, na miejscu, w Paryżu 
polegać będzie na skoordynowaniu 
wszystkich wysiłków, na zapoznaniu 
wzajemnem różnych osób, lub grup, 
na wyszukaniu prelegentów, wresz- 
cie podjęciu w całym kraju syste- 
matycznej propagandy, mającej na 
celu walkę z alkoholem bez par- 
donu. 

Pomóżcież nam; towarzyszu, po- 
wiedzcie, czy chcecie wspólnie z 
nami pracować nad wielkiem dzie- 
łem. Z braterskiem pozdrowieniem 

sekretarz Montagne. 
skarbnik E. Guibert, 
W odpowiedzi został wysła» 


my przez redakcję pisma lekarskie= 
go list następujący: 


Towarzyszu! 
Nie dopatrujcie się przypad- 
kiem w tym tytule drwin; istnieją 
liczne dziedziny, a do nich należy 


walka z pijaństwem, gdzie lekarze 
są waszymi najlepszymi towarzy- 
szami. 

Postąpiliście bardzo słusznie, 


zwracając się do nas; w bardzo wie- 
lu kwestjach zasadniczych większość 
lekarzy jest razem z wami, na ich 
współpracę, jak wiecie, liczyć mo- 
żecie zawsze tam, gdzie wysiłki wa- 
sze mają na celu polepszenie wa- 
runków pracy, zmniejszenie przecią- 
żenia pracą, jaknajszersze rozpowsze- 
chnienie zasąd hygieny wśród mas 
robotniczych, , ograniczenie _ pracy 


dla prenu- 


meratorów 


Cena: 


„aty tiiki” 


środy 
wieczory operetkowe 


10 kop. zamiast 20 kop. 


dzieci, opiekę nad pracą kobiet w 
ciąży będących, opiekę nad matka- 
mi i wiele innych. 

Wielu z nas nie poświęciło się 
walce z pijaństwem, bo zniechęciła 
ich bezowocność wysiłków i ospa- 
łość deputowanych do parlamentu; 
czy będziecie szczęśliwsi od nas? 
Życzę wam tego gorąco. Być może, 
iż posiadacie takie środki do walki, 
których nam brakowało, być może, 
iż zdołacie przekonać nasze „klasy 
wyższe* nieco sceptycznie nastrojo- 
ne co do tego, że klasa robotnicza 
jest zdolna do wzniesienia się na 
wyższy szczebel kultury bez czyjej- 
kolwiek pomocy, że potrafi zmusić 
innych do szacunku dła siebie. 

Dwie drogi wiodą do celu, jaki 
sobie stawiacie: 1) bezpośrednie od- 
działywanie na współtowarzyszy, 2) 
wpływ na bieg polityki, 

Alkoholizm jest w znacznej mie- 
rze kwestją polityczną. Źniesiecie 
pijaństwo, a zniesiecie najpotężniej- 
szego, wszechwładnego wyborcę, ja- 
kim jest szynkarz, który was wyzy- 
skuje, który was truje, współdziała 
zwyrodnieniu waszemu, trzyma w 
garści większość waszych posłów do 
obu Izb... i wzbogaca się. 

Podczas najbliższych wyborów, 
zobowiążcie więc waszych kandyda- 
tów do umieszczenia na czele odezw 
wyborczych wszystkich środków zwal- 
czania pijaństwa, postanówcie prze- 
dewszystkiem, że żadna sprawa zwią- 
zana z wyborami nie może być o- 
mawiana w szynkowni. 

Jeśli to uczynicie, zrobicie wiel- 
ki krok naprzód, zmienicie oś, koło 
której kręci się sprawa wyborów i 
podniesiecie poziom moralny wybor- 
ców i wybieranych. 

Skoro sobie. tego życzycie, bę- 
dziemy wam chętnie posyłali nasze 
pismo, wzamian prosimy o zawia- 
damianie nas o ilości osób, któreście 
dokoła siebie skupili o środkach, 
przez was stosowanych, o wy- 
nikach pracy waszej, 

Wiadomościami temi dzielić się 
będziemy z naszymi prenumeratora- 
mi lekarzami, dla których będą to rze- 
czy niezmiernie zajmujące. 


nie 
brak nam punktów stycznych, warta 
pogadać od czasu do czasu wspólnie, 
nie przeciwstawiajcie więc zbytnio wa- 
szego środowiska naszemu; często- 
kroć różnica między niemi jest raczej 


Jak widzicie,  Towarzyszu, 


pozorna niż rzeczywista. Do czego 
dążymy zarówno my, jak wy w walce 
z alkoholem? Do udoskonalenia czło- 
wieka, do polepszenia rasy, naszej 
starej i pięknej francuskiej rasy. 

Dla nas wszystkich, wierzcie mi, 
jest rzeczą bardzo ważną nie zapomi- 
nać, że pochodzimy z jednego pnia, 
że jednoczą nas wspólne wspomnie- 
nia, tradycje, aspiracje. 

Czem wy dziś jesteście ojcowie 
nasi byli wczoraj, czem my dziś jes- 
teśmy, dzieci wasze będą jutro. Na- 
szem  najgorętszem pragnieniem jest, 
by dzieci wasze były lepsze od nas; 
a czego nie należy czynić, to tego, 
żeby członkowie tej samej rodziny, 
by dzieci podpałały dom, albo pozwa- 
lały sąsiadom spalić wspólne domostwo, 
dla tego tylko, że nie od nich zaczęto 
podawanie półmisków przy stole. 

Ściskam dłoń waszą, towarzyszu. 

Lekarz. 


Z pism polskich. 


„Fabrykofobja'! a „romantyzm, 


„Goniec Zagłębia* zamieszcza list swego 
łódzkiego korespondenta, p. H. F. dobrze 
znanego czytelnikom „Gazety Łódzkiej”. 

Autor korespondencji poświęca uwagę 
„bie bezpośrednim zewnętrznym pobudkom 
strajku, lecz wewnętrznym, utajonym, głębo= 
ko w duszy robotnika uurtującym, w stanie 
jego półsnu—półświadomości, czynnikom psy= 
ałiologicznym*. 

Autor zaznacza, że „wszystkie niemał 
objawy, towarzyszące obecnym strajkom, cały 
ich przebieg, zachowywanie się robotników, 
zdradza ich stań duchowy, rzucając nań nie* 
zmiernie ciekawe światło”, i pisze dalej, ce 
następuje: 

„Oto jak się przedstawia psychika straj- 
kującego obecnie robotnika łódzkiego, na pod- 
stawie badań i materjału, zebranego z bezpo- 
średniej obserwacji. 

Robotnik łódzki rozpeczął walkę o lepsza 
warunki pracy i płacy, nie licząc się z wie 
dokami ich zdobycia, gdyż rezultat wałki wys 
dał mu się na razie—pod względem materjale 
nym zgoła obojętnym, 

Robotnik chciał przerwać pracę, chciał 
porzucić fabrykę, chciał otrząsnąć ze siebie 
pył wełny i bawełny—chciał ucieo od pie» 
kielnej muzyki maszyn. 

Ucieczka z fabryk, ucieczką z miasta — 
oto basło, tnjemnym szeptem podniecająca 
odrętwiałą doszę łódzkiego robotnika fabry« 
OZNEgO. 

Powrót do roli, powrót na wieś, w poła, 
do opuszczonych od lat izb wieśniaczych — 
oto liasto, które dziwnemi dźwiękami porn 
szyło struny duszy zmęczonego życiem miej- 
skiem prarolnika, prawieśniaka. 

Zawiązaby na jesieni komiłet obywatele 
ski w celu niesienia pomocy robotnikom, poze 
bawionym pracy, zorganizował — wprawdzie 
dopiero z wiosną r. b. — roboty wiemne, dy 


2. 


których wciągnął — tak, wciągnął setki 
czów, snowaczy, farbiarzy, przędzałników i t 
p. robotników przemysłu włóknistego. Robo- 
ty te poprzedziła szeroka i chwilami namię- 
tna dyskusja publiczna, czy taki robetnik 
zdolny jest jeszcze do innej pracy, tem bar- 
dziej do robót ziemnych lub polnych. Dysku- 
sja ta wywołała żywe echo wśród tysięcznych 
mas robotniczych i—o, dziwo, wzbudziła w 
nieh niebywale głęboką i silną tęsknicę do 
ziemi, do roli, do przyrody wiejskiej, 

Poezja —o, ironjo, odezwała się w zapa- 
dłych piersiach robolnika, do których, zda- 
walo się, już tylko pył bawełniany, kurz wę- 
glowy, dym tytoniu, wyziewy alkoholu i za- 
razki gruźlicy posiadały dostęp... I nagle — 
dziwna muzyka wiatrem kołysanej niwy zło- 
tych zbóż, 

W ciszy, w naubożnym niema) nastroju, 
w porządku, robotnik wypowiedział pracodaw= 
eom pracę i zamierzał przenieść się ze swym 
wychadzonym i wygłodniałym żołądkiem — 


z miasta — na wieś. Nie wszyscy jeduak 
przetrwali zbyt długi okres wymówienia, — 
wielu przed upływem dni 14-tu straciło pa- 
powanie nad sobą i — rozpoczęli grewmjalnie 
ncieczkę. 


Ach, jakie to dla mnie zrozumiałe! Wo- 
bec takiego podłoża strajku, który nazwał- 
bym strajkiem nastrojowym, wiosennym, sen- 
tymentalnym, — u może nie byłaby zupełnie 
chybioną nazwa strajku imigracyjnego (z ko- 


Jonii fabrycznych do rodzinnych stronl), — 
gdyby nie zupełnie dostateczne i przekony* 
wujące argumenty ekonomiuzue,—obojętnem 


staje się pytanie: kto kieruje strajkami? czy 
istnieją organizneje, wpływy partyjne i t. p. 

Zwrócę jeduak uwagę na pewnę okolicze 
ność, niezmiernie charakterystyczną. W ło» 
nie klasy robotniczej jedyny czynnik, stano- 
wiący element  koutretrajkowy, niechętny 
strajkom, rtanowią niektóre siostry, żony 
i matki robotników, zatrudnionych w fabry- 
kach, te kobiety, które same nie pracująi nigdy 
nie prucowały w przemyśle. 

Qńe jedna nie pojmują psychiki ruchu, 
jaki ogarnął ich mężów, braci, ojtów..* 

Korespondencja łódzka nasunęła nas 
czelne”u redaktorowi „Gońca Zagłębia”, p. 
Leoaowi Rygierowi poważne myśli o tem, 
półczesność polskn ma słuszność od- 
0 w swych koncepcjach społecznych 
wszelki t. zw. „romantyam* po za nawias 
najnowszych swych zainteresowań. Red. Ry= 
gier zapytuje: 

„Czy wolno jest 'zarówno  politykowi, 
jak i eronomiście, nie liczyć się z tem, ca 
tkwi w podświadomości narodu, jako nie- 
sformułowana jego cecha indywidualna, jako 
instynkt owej „rasy*, przez neopozylywiatów 
polskich wskrzeszonej do Życia tylko w o3- 
rębie walki o byt“, 

Na podstawie historji, która przedstawia 
sporo momentów, ideowo analogicznych z 
obecną chwilą, p. t. R. dochodzi do wniosku 
je romantyzm, który opuścił szluchtę, a da- 
leki jest od wytwórczego pośpiesznie miesz- 
Czaństwa, odżywa i odzywa się w ludzie, w 
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chłopie, a przedewszystkiem w uświadomionym 
robotniku polskim, 
Rygier pisze: 


„Oto nowa forma romantyzmu /polskie« , 


go—tęsknota robotnika polskiego za wsią. 
Protest przeciwko hastom, uwzględniającym 
interesy pośredników, a zapominającym 0 pro- 
ducentach. 

Protest romantycznej duszy polskiej 
przeciwko narzuconym jej, a zasadniczo wro* 
gim koncepcjom teoretycznym, 

Ucieczka proletarjusza polskiego przed 
tryurofem burżuazji, 

I ta cisza, teu nabożny niemal nastrój, 
ten porządek, który stanowi eharakterystycze 
ną cechę obecnego bezrobocin— to dusza pol- 
ska, spadkobierczyni Miekiewiczowskiego me- 
sjanizmu, idenlistyczna, skłouna do rezygna- 
cji romantyczna dusza polska”. 


Z pism rosyjskich, 


Do gazely „Russ. Mołwa“ donoszą z Mo- 
skwy, iż miejscowe stowarzyszenia słowiań. 
skie postanowiły na znak protestu i żałoby 
przeciwko toczącej się obecnie  bratobój- 
czej wojnie zawiesić swą działalność. 

Współpracownik „Russ. Molwy* zwrócił 
się w tej kwestji do prezesa petersburskiego 
słowiańskiego tow. dobroczynności, który od- 
powiedział, co następuje: 

„W maju tow. wysłało do prezesa mi- 
nistrów bułgarskich, Geszowa i serbskiego 
Pasicza, depeszę, w której prosi o wytężenie 
wszystkich sił w celu usunięcia powodów do 
bratniemi narodami, 
age, że rozłam ten  uiezwykla 
osłabi słowiańszczyznę i da przeciw sobie broń 
swym wrogom, 

W tydzień później została wysłaną zna- 


na Najs depesza. 
Dopóki pobratymcy-słowianie nie ukoń- 


czą bratobójczej wojny, dopóty my nie roż- 
poczynamy Żadnej akcji czynnej w kiernukn 
niesienia im pomocy, o której może być mo- 
wa dopiero wówczas, gdy serbowie i bułgarzy 
zawrą pokój." 


FELIETON, 


O agitatorach. 


Jakaś nieczysta siła wdała się w tę 
sprawę.. Bo jakżeby inaczej możua było 
sobie wytłómaczyć, że ruch ogśrnia coraz 
większe masy i zatacza coraz szersze 
kregi? 

— Kto tu rej wodzi? 

— Kto dowodzi tą armją? 

— Kto posiada moo i wpływ na tłu- 
my ? 

— Kto są ci przywódcy i agitatorzy ? 
Te pytania interesują „publiczność* 


znacznie więcej, niź inne zagadnienia ru- 
chu, niż wszelkie jego objawy, przyczyny 
lub ewentualne skutki... 

Wszechwiedzący reporterzy pism war- 
szawskich, posiadający wyłączny przywilej 
„uświadamiania* naszej prasy stołecznej, 
posiadają najściślejsze wiadomości z „pierw- 
szego źródła”; 

— „Bawi w Kodzi Róża Luksenburg, 
która objęła naczelne kierownictwo... 

Stu agentów nie kładło się do. łóżka 
tej nocy, w której dzienniki warszawskie 
przyniosły do Łodzi tę — niewątpliwie au- 
tentyczną — wiadomość. 

Niebawem telegramofony łódzkich te- 
Jegrafomanów obwieszczą światu za pośre- 
dnictwem rubryki: „Fonogramem a Łodzi”, 
iż w cukierni Gostomskiego Bebel odbył 
naradę wraz z Liebknechtem w sprawie 
strajku u Mixa, Fixa i Kixa, zaś w ka- 
wiarni „Sayoy“ pobili się przy piramidce 
Vandervelde z Jauresem. Bernstein ukry- 
wać się będzie w kabarecie Manteufla, a 
Daszyński będzie przemawiał na wiecu w 
„Ermitage'u* (w małym gabinecie). 

Kurjerskim pociągiem dr. żel. Fabr.- 
Łódzkiej przyjedzie do Łodzi znienacka 
40,000 sufrażystek londyńskich, —tą wieścią 
Pet. Ajencja telegraficzna uprzedzi kores- 
pondentów Wolfa, Reutera, „Tempe'a* i 
„Times'a“, Wpływ sufrażystek angielskich 
na strajki łódzkie już oddawna nie był dla 
Ajencji tajemnicą. 

Podróże hr. Berchtolda dają dużo do 
myślenia. . Austrjacy —to naród przebiegły 
i zawzięty. Oni podburzają robotnika do 
strajku, by zmusić Rosję do wyrzecenia się 
aspiracji słowianofilskich, Dla ludzi, wta- 
jemuiczonych w arkana polityczne, jest to 
rzeczą prostą i jasną. 

Z drugiej zaś strony zachowanie się 
dr. Danewa budzi e pewne podejrzenia, 
Nie ulega watpliwości, że zwleka ou 4 po- 
daniem się do dymisji do czasu, aż otrzy« 
ma relacje od swych tajnych emiaarjuszów, 
przebywających w ważnej misji w objętej 
strajkiem Łodzi, 

Nie są pozbawione prawdopodobień- 
stwa wersje, daponja, mądra i przewi- 
duiąca, rózwinęła w Łodzi potężną agita- 
cję, by tem łaeniej zaszachować Rosję na 
polu dyplomatycznem, w grze mongolsko- 
chińskiej. 

Kto zna żydów —(a kto ich nie znał), 
ten, bez jakichkolv wycieczek w sferę 
wyższej polityki, pojmujs deskonałe, iż 
str obecne są wyłącznie wynikiem iiie 
trygi żydowskiej. — Żydom zależy na tem, 
by odwrócić uwagę ogółu od innych zas 
gadnień społeczno-narodowych, 

Żydzi, oczywiście, nie przyznają się 
do tej brzydkiej roboty, a broiąe się, 
oskarżają Endecję o to, że wywołała 
strajki, chcąc tym ruchem zguębić „fabry- 
kantów bez fabryk*,ezyli —krótko mówiąc— 
litwaków. 

Niektórzy potępiają taką krytykę po- 
twierd. że obecne strajki 


Nr. 156. 


zawdzięczamy hr. Witte, który sam nie 
wie, jaką drogą do dawnej wrócić władzy. 

W najkrytyczniejszem położeniu zna- 
lazł się p. Kokoweow, który ośmielił się 
jeszcze w styczniu przewidywać, iż w 1913 
roku będzie w Rosji silny ruch atrajkowy, 
a wcale nie radził się w tej sprawie 7 en- 
perarbitrem handlu i przemysłu, „Wiadi- 
sławem  Władisławowiczem Żukowskim.* 
Sytuacja premjera jest przeto tak zaciwia- 
na, że nawet p. Bolesław Koskowski z „Ku- 
rjera Warszawskiego“ już w głowę za- 
chodzi, kto mógł by być następcą p. Ko- 
kowcowa. 

Widzimy więc, że robotnik łódzki znaj- 
duje się pod krzyżowym ogniem bardzo 
wielu agitatorów. Niemcy, Austrja, Bał- 
kany, Francja, Anglja, nawet Beleja, Ja- 
ponja i żydzi, Dmowski, KWitte, Żukowski. 

Dla ścisłości dodać należy, że niemały 
wpływ na robotnika, posiadają też niektó- 
rzy miejscowi agitatorzy, może najniebez- 
pieczniejsi. 

Wszyscy ich znają dobrze. — 

To: gospodarz, piekarz, rzeźnik, sżewe 
i krawiec. 

Zwracamy na to uwagę właściwych 
organów, nie mniej i łódzkich reporterów 
pism warszawskich 

Lari-Fari. 


Informacje. 


Polacy na kolejach. 


Minister komunikacji odmówił zatwior- 
dzenia na stanowiska dyrektora-kierownika 
budującej się kolei Podolskiej —byłego posła 
do Dumy państwowej p. W. (Żukowskiego. 
Powód odmowy — narodowość polska kan- 
dydata,] 


Główny zarząd rol 
gruntów zawiadomił tatejsze zarządy  rolnie- 
twa, že wyznaczony z rozkazu Najwyższego 
6 marca r. b. fundasz jubileuszowy 75,000 
rb. na premjowanie wzorowych gospodarstw 
włoścjańskich obejmuje także i Królestwo 
Polskie, 

Wybór kandydatów na nagrody pienięż- 
ne w gub, warszawskiej i lubelskiej, w któ- 
rych gą agronomi rządowi, należy do nich; 
gdzie zaś ich niema, kasdydatów przedstawią 
towarzystwa rolnicze, Nadesłane opisy gospo- 
darstw rozpatruja specjalna narada z udefn« 
łem gubernatora i komisarza do spraw wło- 
ścjańskich, 


Okólnik, 

Podane przez pisma petersburskie wias 
domości, jakoby miniaterjnm oświaty wydało 
okóluik, domagający się, aby stanowiska dys 
rektorów zakładów aaukowych rządowych i 
prywatnych powierzono jedynie osobom ' wy: 
znania prawosławnsgo, jak zapownia „Warsz 
Dniewnik* pozbawione są podstawy, 


Ldtralja warszawskie, 


Teatr Polski, 


„Gromiwoja* komedja Ary- 
stofanesa, Tłomaczenie Edmunda 
Żegoty-Cięglewicza, 


(Korespondencja własna „Gazety Łódzkiej*), 
Warszawa, czerwiec— lipiec 1913 r. 


Testr Polski zbogacił koronę swego re- 
pertuaru bezcenną perłą twórczości greckiej. 
Jest nią, jedno z najprzedniejszych arcydzieł 
Arystofanesowych, komedja bachiozna „Gro- 
miwoja”. 

Mimo 2300 lat, tętni ona życiem, krew 
w postaciach jej kipi, wre pali wprost; a sa- 
ma niby tabnn źrebców wpadających na gee- 
nę, rży, parska—j napełnia atmosferą jakąś 
żywiezną, niecodzienną siłą, 

Któżby przypuszczał, że po dwudziestu 
pięciu wiekach, „Gromiwoja* okaże wię u- 
tworem tak współczesnym i sądzę, jeszcze 
wieki przetrwa. gdyż treść jej, mimoĝ lubieź- 
ności i zmysłowości greckiej, posiada pod- 
kład wysoce społeczny. 

Arystofanes bowiem, do kultu ciała i 
miłości przywiązywał takąź wagę, jak i do 
spraw społeczno-narodowych. 

A znacie bajkę Gromiwoi? Przypuszczam 
że tak; żaden z utworów greckich nie cieszy 
nię teką popularnością, jak  „Gromiwoja*, 
(„Lizystrata*), Może przyczynił się do spo- 
pularyzowania także Cięglewicz, który doko- 
mał przekładu arcydzieła po mistrzowsku. 
Mało mam przekładów tak pięknych, , które 


nać mogą oryginałom jak „Gro: 
Prócz pięknego języka, jaki nam dał 
Cięglewicz, rzecz ta dzięki jego zastosowa- 
niu sama wtłacza się w ramy sceniczne; dla- 
tego słucha się jej z niekłamanem zajęciem 
przez cały wieczór. 

Mając nadzieję, że zaznajomiwszy tę 
część czytelników, którzy „Gromiwoi* nie 
znają z jej treścią pobieżną. uczynię coś co 
Bkłoni niejednego do przeczytania wspaniałej 
komedji, a następnie do zobaczenia takowej 
na scenie. A treść jej jest prosta, jasna —i 
płynie jak potok wartki; nie składa się z 
problemów filozoficznych, jak niejedna tra- 
gedja greckie. 

Otóż, znalazła się w boskiej, słonecznej 
Helladzie kobieta, która ośmieliła się cisnąć 
mężczyźnie rękawicę. A to w sposób nastę” 
pujący: Zwołuje żony  helleńskie, agi- 
tująo w sposób zaciekły i energiczny, do 
użycia strajku... erotycznego. Już 20 lst trwa 
ta klęska narodowa, że mężczyźni zańiedbu- 
jąc żony, rodziny i dobytek własny, gwoli 
próżności ówczesnej i zaspokojenia własnych 


mmbicji, najpiękniejsze lata swoje trawią na 
wojnach i potyczkach, wpadając do domu, 
jako gość, rzadko, pozwalając by żony ich 


młode więdły z tęsknoty i głodu miłości. 

Zbuntowały się więc wszystkie—i posta- 
nawiają trwać pod przysięgą tak długo w 
stauie abstynenoji miłosnej, dopóki mężowie 
nie porzucą raz na zawsze wojen. Wiedzin* 
la można i piękna atenka Gromiwojn, jak 
trafić w najsłabszą stronę mężczyzny—i wy- 
grał. A z nią wszystkie kobiety z Aten 
i Sparty, 

Dziwi mnie, że pani Pankhurst nie wpa- 
dła dotychczas na ten pomysł, zolecając swo- 
im owieczkom zamiast głodówki więziennej, 
głodówkę w sypialni mężewskiej, a zdaje mi 


ę y idocznie 
sufrażystki angielskie boją się ryzykować, 
nie mają tej odwagi, jak ich siostrzyce 


greckie z przed 25 wieków. 

Otóż jak galeca Gromiwoja post mał- 
żeński niewiastom ateńskim, które obawiając 
się użycia siły ze strony mężów, radzą się 
potężnej (romiwoi, jakiego użyć zposobu. 
Pierwsza pyta: 

Kalonike: 

Kch-lary-fary, niech się głupie łechcą, 

Jeśli zaś gwałtu zażyją, więc zechcą 

Przemocą w alkierz? 

Gromiwoja: 

Znprzyj się na progal 

Kalonike: 

No—to już wtedy będą bić napewno... 

Gromiwoja: 

To w takim razie—wiesz.., bądź jako drewno, 
A w swoich gwałtach nie zażyją smaku. 
Dokuczaj, ile zdołasz! Wnet broń złożą, 

Bo mąż przenigdy nie sazna rozkoszy, 

Kiedy ją żona naumyślnie płoszyl 

Tak uczy Gromiwoja niewiasty ateńskie, 
które dzięki wytrwałości i niespożytej energji, 
wygrały na całej linji 

I zapanował pokój 

* 
* $ 

Wystawa „Gromiwoi* mogła olśnić na- 
wet Reinharda, Tyle w niej było greckiego 
piękna, że nawet największy podaut-esteta 
skłoniłby głowę przed reżyserją i wykonaw- 
cami, Pomimo, że była ta premiera, mieli- 
śmy wrażenie, że raz setny grają juź ten 
utwór. 


w Atenach... 


Ani jeden dysonans nie zepsuł tych iście _ 


greckich linji, tej iście greckiej harmonji. 
Nie możemy nasycić wzroku tą prawdziwą 

j które na tle starogreekiej muzy- 
ów pg- Daleros'ea, czyniły jakąś 
rozkoszną i zawrotną całość, 


r. Schiffman, którego erudycja w dzie» 
dzinie sztuki sięga coraz wyżej, zaprosił de 
udziału świetnego kolorystę i wybornego znawe 
cọ hellenizmu Antoziego Gawińskiego, który 
czuwał nad stroną plastyczną utworu, muzy« 
kę dostosował oryginalnie pg. wzorów ze 
skarbnicy prof. Polińskiego, Henryk Opieński, 
a reżyserja spoczywała w rękach tak indy- 
widualnego artysty jak p. Zelwerowicz. 

Wykonanie odznaczało się niezwykłą pre- 
cyzją i doskorałeścią ze wszech miar całego 
zespołu. Tentr Polski bowem dąży wszel- 
kiemi siłami do wytworzenia idealnego se- 
społu, gdyż najianiejszy epizod jest tam trak= 
towany va równi z rolą popisową, Tylko 
taki teatr ma wielke przyszłość, gdzie wszyste 
kie role są traktowane z jednakowym pietyze 
mem. 

A jednak, nie można się oprzeć pokue 
sie, ażeby nie wymienić kilka nazwisk, które 
się same wprost narzucają. 

Nie mogę sobie wyobrazić lepszej Lizy« 
stratyfna całym kontynencie nad p. Wysoce 
ką. Znakomita tragiczka w roli „Gromiwoi* 
porywała słuchaczów swoją energją czynu, 
siłą w głosie — i czarowała w chwilach 
zmysłowego upojenia. Wyglądała, jak prawdzie 
wa atenka, 

Drugą boską niewiastą ateńską była p. 
Zarzycka, której piękny talent zatacza coras 
szersze kręgi; w roli Myrrine, w scenie ku- 
szenia męża, stworzyła małe arcydzieło gry. 
Ślicznie wyglądała śród kobiet nteńskich í 
miała prawdziwie grecką linję p. Bronie 
Bzówna. 

Z mężczyzu porywał nas p. Jerzy [esze 
Czyński. Reszta obsady stała na wysokości - 
zadania, 

Butuka ma zapewniony długotrwały ży 


wot na scenie, 
zygmunt Kryger. 


EEEE 
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(a) W gprzędzami Teodora Tietzena 
j pod m. 1 robotniey po- 


prac! Ę 
— (a) W fabryce Karola Kreninga 
przy ul. Nowo:Kątnej 5, porzuciło pracę 
416 robotników. 

— (a) W fabryce tasiemek A. Krenz- 
barga przy nl. Piotrkowskiej 186, robotniey 
w liczbie 25 porzuedli pracę. 

— (a) W fabryce wyrobów wełnianych 
i trykotaży Tieonhardta, Woelkera i Gir- 
bardta na Dąbrowie w gm. Chojny, 42 ro- 
botników wykończalni porznciło pracę. 

— (a) W gusicznrni Ernesta Wewera 
przy ml. Miłsza nr. 1 robotnicy w liczbie 870 
porauciłi pracę. 

— (a) W fabryce wstążek Emila Bi- 
serta przy ul. Dłngiej ur. 47—87 robotników 
porzuciło pracę. 

— (a) W fabryce A. I. Doktorozyka 
robotnicy wystąpili z żądaniami ekónomicz» 
nemi, 

— (a) We farbiarni Jakóba Steinerta 
pz ulicy Widzewskiej 185 robotnicy w 
iczbie 109 porzneili pracę. 

— (a) W fabryce chustek Franciszka 
Kindermana przy uliey Łąkowej 1 robot- 
nicy wykończalni w liczbie 130 porzucili 
pracę, 

Powrót do pracy. 

(a) W fabryce M. B. Kałmanowicza 
przy ulicy Piotrkowskiej Ne 167 robotnicy 
po otrzymaniu podwyżki przystąpili do 
pracy, 

Z fabryki Biedermana, 

(a) W fabryce R. Biedermana przy ul. 
Widzewskiej ur. 2—8, robotnicy wykończał- 
ni zwrócili się do aimłnistracji s żądaniem 
podwyżki płacy, 

Fabryka Biedermana jest jedyną W 
branży bawełnianej, dotąd czynną. 

Osobiste. 

Prof, muzyki p, Feliks Halpern, kry- 
tyk muzyczny „Gazety Jódzkiej“, wyjeżdża 
tagranicę na wywczasy letnie. 

— Art, malarz, prof. Ryszard Radwań= 
ski wyjechał do Drezna na wypoczynek 
letni, 

Z resursy rzemieślniczej, 

Zarząd Resursy rzemieślniczej posta- 
nowił w niedzielę 20 b. m, urządzić w 
parku Staszica przy ulicy Dzielnej wielką 
zabawę. 

Niedzielne wyścigi „Union. 

Rachliwe T-wo cyklistów „Union“ urzą- 
dza w niedzielę na plaen sportowym w He- 
Jenowie wielkie międzynarodowe wyścigi, 
Udział znakomitych jeźdzców jako to: Carlo 
Messori, O. Peter, E, Stebe i Piotra Pkaczy- 
ka, napewno będzie tą sita, która tysiące przy- 
ciągnie na tor wyścigowy, 

Po zatem odbędzie się specjalny bieg 
motocyklistów, w kórym udział biorą sami 
polacy z niewyciężonym dotąd L. Piotrow. 
skim na czele, 

Dla wzbudzenia większego zainteresowa- 
nia wśród publiczności każdy posiadacz pro- 
gramu ma szanse wygrania roweru, w tym celu 
programy będą ponumerowane, 

Zamach samobojczy w więzieniu. 

W więzieniu, przy uł. Miłsza X 29, na. 
pił się karholu w celach samobójczych aresz- 
tant, 28-letni Aleksy Szwikowski, Oznaki o- 
trueia zauważono natychmiast i zawezwano 
Pogotowie ratunkowe, które po udzielenia ma 


pierwszej pomocy, odwiodo go do szpitala 
Św. Aleksandra, 
Samobójca, od roka odsiadujący karę 


w więzieniu, jest b, agent wydziału Śled- 
czego, skazany przez Sąd okręgowy piotrkow- 
Bki na 8 lata więzienia wa nadużycia służ- 
bowe, 

Ohydna zbrodnia. 

Onegdaj po południa, w Chojnach, 
obok cegielni Waltera, w zbożu znaleziono 
trupa kobiety w wieku lat 80—33. 

Po bliźszem zbadaniu okazało się, że 
kobietę ową zniewolono, a następnie, dla 
zabezpieczenia się przed odpowiedzialnością, 
zbrodniarze zabili ją. 

Na głowie kobiety widnieją trzy głę- 

bokie rany, zadane tępem narzędziem. Nie: 
opodal trupa znaleziono opróżnione bańki 
od mleka, 
Dowodzi to, że kobieta owa sprzeda- 
wała mieko po domach, a fakt, że bańki 
były próżne, wskazuje jasno, iż zbrodnię 
popełniono w dzień 

Dziwią jest odwaga zbrodniarzy, któ- 
rzy nie baczyli na to, że obok nich o kil- 
kaset kroków zaledwie, pracuje kilkndzie- 
sięciu ludzi, których najmniejszy okrzyk 
niewołonej i mordowanej ko ety mógł 
zwabić, 4 

. To, że krzyku nikt nie słyszał dowo- 
dzi, że zbrodviarzy było kilku, gdyż tylko 
w tym wypadku mogli zpłaszyć krzyk ofia- 
ry, która przecież bronić się musiała roz- 
paczliwie. 

— Przy pracy. 

Roch Tomczak, robotnik fabryki Szo- 


cherta, pochwycony został trybami maszyny, 
która okaleczyła mu palee prawej rębi. 

— Przy ul. Karola nr. 19, Ignacy Mare 
cinkowski, robotnik fubryczny został prsy- 
gnieciony ciężarem i uległ okaleczeniu nóg, 

— W fabryce Titzena, przy ul, Bąkowej 
nr. 1 nastąpił wybuch pary u ketin, skutkiem 
czego palacz, Btanisłnw Romezyn odniósł 
poparzenia twarzy rąk 1 nóg. Opatrzyło go 
Pogotowie. 

— Atak apopiektyczny. 


Tan Balbiński, tragarz, zamieszkały 
przy ul. Targowej mr. 9, dostał ataku apo- 
plektycznego. 


W stavio ciężkim odwieziony został do 
szpitala Poznańskich. 

— Zastaknięcie. 

Rubin Icbok, litograf, został wozoraj 
znaleziony na ul. Południowei bez przytom- 
ności, 

W stanie gorączkowym i względnie 
ciężkim odwieziono go do zzpitała Poznań- 
skich. 

— Wybuch maszynki. 

Josek Zajdel, piekarezyk,  rozpalając 
mascypkę spiritusową, spowodował wybuch, 
wskutek którego uległ poparzeniom twarzy i 
rąk, 


P. Kokowcow o kodeksie Na- 
poleona w Polsce. 


„Nowoje Wremia* drukuje po- 
glądy prezesa Rady ministrów, Ko- 
kowcowa, wypowiedziane z powodu 
nowego kodeksu cywiłnego, w szcze- 
gólności dotyczące sprawy włościań- 
skej, szkodliwości opieki admini- 
stracyjnej, stanowości itp. 

Dość szczegółowo mówił p. Ko- 
kowcow o sprawach Królestwa Pol- 
skiego. Kodeks Napoleona — mówił 
prezes ministrów — w swoim czasie 
stanowił istotnie poważny postęp, 
obecnie wszakże nauka prawa o tyle 
już posunęła się, że kodeks ten nie 
posiada dawnej wyższości. Łatwo 
zrozumieć, że przy kierunku rusyfi- 
kacyjnym polityki wewnętrznej po- 
lacy, nie mogąc bronić swej odre- 
bności na gruncie politycznym, trzy- 
mali się mocno własnych praw cy- 
wilnych, jako  najszacowniejszego 
przejawu swej odrębności, Wszela- 
ko wprowadzenie samorządu w Kró- 
lestwie Polskiem jest już zdecydo- 
wane przez władzę zwierzchnią, Dla- 
tego, kiedy Polska będzie korzy- 
stała z dobrodziejstw odrębnego sa- 
morządu, wówczas nie będzie pod- 
stawy do trzymania się przesturza- 
łego ustawodawstwa cywilnego. Aby 
zjednoczyć krasy z centrum, do te- 
go trzeba zaprowadzić prawa wspól- 
ne całemu państwu, W końcu p. 
Kokowcow wyraził przekonanie, że 
zamiana kodeksu Naboleona na ko- 
deks cywilny rosyjski, spotka dobre 
przyjęcie ze strony całego społe- 
czeństwa polskiego, trzeżwo patrzą- 
cego na rzeczy, 

Takie są—według „Now. Wr.* 
—poglądy prezesa ministrów na je- 
dno z najważniejszych w naszym 
kraju zagadnień. 


Tele gramy, 
(Telegramy ag. W. A, T. i własne z dn. 8/7), 


Proklamacja wojenna. 


BIAŁOGROD. Manifest królewski, o7 
głoszony w całej Berbji, ma brzmienie na» 
stępnjące: 

„Moi serbowie! Stało się ło, czego 
nie oczekiwaliśmy. Nasi bracia z krwi i 
wiary, nasi sprzymierzeńcy, bułgarowie, 
dokonali nielndzkiej rzezi wśród rannych, 
zerwali umowę, ciosami miecza  aniszczyli 
przyjażń braterską. 

Oto już od dni ośmiu na Owczem po- 
lu w Macedonji i na dawnych granicach 
ojczyzny naszej trwa bój zażarty, leje się 
krew bratnia, sereu naszych bohaterów ście 
ska gorycz; ci sbrbowie, którzy padli pod 
Adrjanopolem, przewracają się w grobach. 

Bulgarowie zapomnieli o braterskiej 
pomocy ze strony Berbji, zapomnieli o krwi 
przelańej, o bohaterach, poległych na po- 


lach bitew w Tracji ali oni słow 
Bzczyźnie 1 całemu światu cywilizowanemu 
zasługujący na wzgardę przykład niewdzię- 
czności i cheiwośni, 

Obey braterskości sposób akcji bułga- 
rów ogarnął mnie ciężkim smutkiem, zadał 
ranę moim azczerzę słowiańskim acznciom. 
Niech odpowiedzialność za zbrodnie prze- 
ciwko słowiańszczyźnie i ludzkości padnie 
na tego, kto je popełnił! 

A dlaczego zbrodnie te są popełnia. 
ne? Dlatego, że nie chcą rozstrzygnąć w 
sposób braterski, drogą pokoja różnic w 
sprawie podziału; dłalego, że chcą nam za» 
brać naszo zdobycze, kolebkę. przodków 
naszych, kraj Niemaniczów, zroszony krwią 
waszą, oswobodzony i przywrócony przez 
naród serbski. 

Groby bohaterów, poległych podczas 
sławnej wojny, wzywają nás i wołają o 
pomstę! Będziemy bronili siebie i naszych 
wiernych bohaterów sprzymierzeńców gre« 
ków od tego nieszczęścia! 

Bohaterscy i sławni sokołowie czarno- 
gdBcy walczą razem z nami w obronie 
ziem serbskich, 

Interesy życiowe ojczyzny zmusiły 
mnie, abym zwrócił się z ciężkiem sercem 
do mej sławnej armji, wzywając ją do ob- 
jawów samozaparcia i heroizmu, godnego 
słynnych bohaterów zwycięstw w Kuma= 
nowie, Prilepie, Monastyrze i Adrjanopolu. 

Niech błogosławi Bóg drogich moich 


rycerzy w tej smutnej wojnie, do której 
prowadzenia mnie zmuszono“. 
PETERSBURG. Manifest króla Pio- 


tra wywołał tutaj współczucie, przyczem 
uważają, że oskarżenia zawarte w manife- 
Ście są słuszne. 

Dają też w Peteraburgu więcej wiary 
relacjom serbsk'm o przebiegu wojny. 

interwencja Europy- 

PETERSBURG. W  ministerjum spraw 
zagranicznych, zupewniają, że akcja Rumunji 
i Turcji przeciwko  Bułgarji wywoła interpo- 
lację Europy. 

Minister Bazonow używa wszelkich środ- 
ków, aby przekonać Austrję, by nie podnie- 
cała Rumunji, 

Ciekawa poyłoska. 

PETERSBURG. W  ministecjam spraw 
zagranicznych ©trzymnno wiadomość, iż An- 
strja zażądać ma od Serbji kompensat tery- 
torjalnych. W związku s tem w pewnych 
kołach powstała i rozwijana jest myśl, nby 
w razie urzeczywistnienia roszczeń teryto- 
rjsinych Anustrji do Serbji, Rosja—zaanekto- 
wała Galicję, Zapewniają nawet, że sprawa 
ta będzie wysunięta wkrótee na naradzie po- 
litycznej co do sytuacji bałkańskiej. 

Niepokój Austeji. 

WIEDEN. Sytuacja polityczna w związ= 
ku z wojuą na Bałkanach uważana jest tutaj 
za bardzo poważuą, Stanowisko Rumaaji bu- 
dzi prawdziwy niepokój, Panuje tutaj prze- 
konanie, że Rosja popiera Ramunję, co zaacz- 
nie pegarsza sytuację. 

W Austrji mają być powołane do sze- 
Tegów rezerwy z lat ostatnich. 

Decyzja co do tego nastąpi depiero po 
powrocie do Wiednia ks. Salwatora, ` 

Zwycięstwa serbów. 


BIAŁOGROD.  Urzędownie potwierdzone 
wiadomość, otrzymaną tu dzisiaj rano, że 
wojska serbskie, po krwawej i zaciętej walce 
zdobyły Isztib. Bułgarzy uciekli w popło- 
chu w stronę Peczewa, zostawiając cały mas 
żerjał wojenny. 

BIAŁOGROD. Dziś ogłoszono szczegó” 
ły nowego zwycięstwa serbów—zdobycia Igz= 
tibu— Wojska bułgarskie, pod dowództwem 
gen. Kowaczewn, uciekły w góry Laskowic- 
kie, położone na północ od Isztibu. Prawo 
skrzydło bałgerów, złożone z 50 batałjonów 
piechoty, rozpotządzające 100 armatami, ze» 
stało doszozętnie zniszczone. Centrum but- 
garskie, złożona z 60 bataljonów i 120 ar- 
mat, cofaęło się na południa i wpadnie pra- 
wdopodobnie w ręce greków. 

Straty po obn stronach ogromne. Serbów 
zginęło 14,000 bułgarów około 25,000. 


Towarzystwo Cyklistów „Uniont”. 


Wielkie międzynarodowe wyścigi 


między ianemi: 


iog wylosowania TOWEN 


Motocykliści: L. Piotrowski, S. Stamirowski ete Warszawa. 
Miejsca siedzące: — 65,—75,—85 k.—1,—, 1.25, 150 i 2.50. Passepurtout 4Qśrodek torn) Rb. 2,— 
dla pañ i uczni Rb, L— Wejście 45 k, uczniowie i dzieci 25 kop. 

Bilety wczaśniej nabywać można w kalągarat W-go R. Horna (wł. I. Winkopł): ul, Piotr- 
owska R 146. 


Kanar. Każdy bilet daje prawo wolnego wstępu do Helenowa. Konert, 
UAE ZOO AO POI POZ Es 


H 
Plac Sportowy „Helenów™” (osobne wejście), 
W niedzielą d, 13 lipon 1513 r., o g. Bi pół po połudn. 


Ostatnie telegramy. 


(Telegramy specjalne „Gazety 
Łódzkiej). 
Pościg. 

BIAŁOGROD. Wojska bnigarskie pod 
gen. Dimitrjewem ścigane są przez konnicę 
serbską w okolicach Krivałaka i Iakibu, 

Stan armji serbskiej. 

WIEDEN. „Slaw, Koresp.* donosi, że 
stan armji serbskiej jest pomyślny. Wiado- 
mości 0 zniszczeniu przea bułgarów dywizjk 
Timoka sẹ} nieprawdziwe, Dywizja serbską 
Morawa jest nietknięta. 

Zwycięski atak serkbów. 

WIEDEN. Serbaka armja Stepanowicza 
wyruszyła z Pirot i sujęła Czarny Bród, 
Podczas ataku na Kniszewacz serbowie ode. 
brali bułgarom zabrane poprzednio armaty w 
liczbie 21, 

Zwycięstwo greków. 

ATENY. Grecki sztab generalny donosi, 
ke wojska greckie zbliżyły się na odłegłość 
200 metrów od Strumnioy i zaatakowały ją. 
Nieprzyjaciel ustąpił. Wśród bułgarów wy- 
buchnęła panika, powodując ,bezładnąfj ucie- 
ozkę. Grecy Ścigali ich aż do Cestario. 

Tryumf greków. 

A'TENY. Potwierdza się wiadomość, 
że armja grecka zajęła Ceres, Jedem 
z mniejszych oddziałów greckich, maszerująo 
do Strumnicy, spotkał silny oddział bułgar= 
ski i po zaciętej walce zmusił nieprzyjaciela 
do ucieczki. 

Straty bułgarów. 

SOFJA. - Straty w ludziach wojsk noze« 
stniezących w obecnej wojnie obliczają tu na 
przeszło 50 tysięcy ludzi, 

Zwycięstwa bułgarów. 

SOFJA. Generał bułgarski, Ko'vaczew 
donosi o zajęcia przez wojska | bułgarskie 
Zajezaru i Kniażewaca, , 

Bułgarja żąda interwencji. 

WIEDEN. Rząd bułgaraki zwrócił się w 
nocie cyrkularnej do mocarstw, przypisują 
winę rozpoczęcia wojny serbom i grekom, 

Równocześnie oświndcza Bulgarja, że 
byłaby gotową rozpocząć rokowania pokojo- 
we, celem załagodzenia konfliktu, biorąc za 
podstawę do układów traktat, zawarty przed 
wojną. 

WIEDEN. „Wiener Algemeine Zig.* do- 
nosi z Petersburga, że tutejszy poset buł- 
garski udał się do Bazonowa, prosząc o pó, 
moc ze strony Rosji, a zarazem przyznając 
że Bułgarja spowodowała pierwsze wojnę ze 
sprzymierzeńcami, 

Grożba klęski, 

WIEDEN. „Sidis. Corr.“ donosi, że sye 
uacja wojsk bułgarskich na terenie wojny 
znacznie się pogorszyła. Bałgurzy cofają się 
na całej linji. 

Armji generała Iwanowa 
do niewoli. 

ATENY. Gaz. „Katris* drukuje wy 
wiady z kilku wziętymi do niewoli oficerami 
na temat przyczyny klęsk bułgarskich, Ofi- 
oerowie stwierdzają, że powodem  niepowo- 
dzeń w armji bułgarskiej są: brak żywności, 
cholera i dezercja. 


grozi wzigoie 


Student polak 


długoletni korepetytor ma parę godzin 
wólnych.  Przyspasabia do egzaminów i 
poprawek, Specjalność: matematyka i ję: 
zyki. Południowa 6 m. 5, vd 10—12 

rano i od 5—7 popol 194-3 


Startują: 
Carlo Messori — Milano 
0. Peter—Steglitz, 
E. Stabe—Berlin. 
Piotr Tkaczyk— Warszawa 


Ze świata. 


(-) Niezwykłe zjawisko, W o- 
kołicach Walencji miało miejsce niezwykłe 
zjawisko natury. 

Onegdaj o godzinie 4 po południu przeszedł 
w okolicy olbrzymi słup ognisty, okobo 100 me- 
trów wysokości. Wszystko, co spotkał na swaj 
drodze, zostało zniszezone. Zasiewy, drzewa, 
i całe zagrody spłonęły doszczętnie w mpnie. 
niu oka. W odległości 200 metrów przed 
Alkaca słup rozwiał się i nagłe zniknął, po- 
zostawiając za sobą znatzną ilość materji wy« 
duchowej, z czego wnoszą, że był on pocho- 
dzenia wulkanicznego, 

Jednocześnie w okolicy szalała strasz 
an burza w połączeniu z deszczem  kamien= 
nym. x 
Padające kamienie dochodziły wielkości 
pomarańczy. Straty znaczne; wiele osób zosta” 
ło niebezpiecznie rannych. 


Z Cesarstwa. 


-+ Konfiskata. Skonfiskowauny został 
tr. 141 gazety „Prawda* za artykuł o straj» 
kach, 

-+ Amerykański wujaszek. Były sę: 
dzia śledczy m. Saratowa, Fijałkowski, obe* 
enie 80- letni emeryt, otrzymał zawiadomie 
nia'od niejakiego Frejborga, który komunis 
kuje mu że wujaszek Fijałkowskiego, właści- 
ciel domu bankierzkiego, od lat wielu istnie= 
jącego w Nowym Jorku, smarł i wyznaczył 
Frejberga jako wykonawcę testamentu. Zmar- 
ły pozostawił 48 miljonowy kapiłał, który w 
całości przesłany ma być do banku w Astra- 
chaniu, 

Fijałkowski powierzył prowadzenie tej 
sprawy jednemu z petersburskieh adwokatów 
który obecnie prowadzi korespondencję s 
konsulem rosyjskim w Nowym Jorku. 

-- Strajki. We wtorek, jak donosi 
„Kommersant“ zastrajkow ało w Petersburgu 
w fabrykach mechanicznych Dobrowych i Nab= 
kola — 1600 robotników, Banakera — 1,500, 
Ranzera i Wibera — 815, Bztollego — 200, 
Wortzego — 340, Ponomarewa — 69 i Je- 
fremowa 200; opróez tego w drukarniach Ma- 
gzystowa zastrajkowało 450 rob. Jakowlewa 
800, „Pieezatnik* — 150 i Sablina 60 robote 
ników. 

W Iwanewo-VVozniesiensku robotniey fa= 
bryki Gandurina zażądali podwyżki cennika 
roboczego do istniejącej poprzednio normy. 
Właściciele jednak nie zgodzili się na tę 
propozycję i zawiadomił tkaczów o mającym 
nastąpić ostatecznym obrachunku, 

Dnia 1-go lipca ebrachunki ukończono, a 
8-go rozpoczęto nowe przyjmowanie rebolni- 
ków do oddziału tkackiego. _ Nowoprzyżęci 
rekrutują sią wyłącznie prawie z dawniej: 
szych, z wyjątkiem 50-ciu, na miejsee których 
przyjęto nowych. Wszyscy pracują podług 
dawniejszego cennika. 


Z Litwy i Rusi 


[C żegary Pogotowia. Towarzystwo Po- 
gotowia ratunkowego w Kijowie w celt zwię” 
kszenia środków materjalnych, niezbędnych 
dla utrzymania i dalszego rozwoju stacji ra- 
tunkowej, nabyło patent na zegary stojąca 
z urządzeniem dla nmieszczenia reklam i o- 
głoszeń. 

Dwa takie zegary Towarzystwo zamie- 
rza ustawió w gmachu rady miejskiej; po u- 
pływie 5 lat zegary te, zgodnie z ofertą To- 
warzystwa, mają przejść na własność 
miasta. 

O Ułaskawienić. Z Kijowa donoszą: 
uwolniony został z rot aresztanckich adw. 
przys. I. Brodaki, skazany w roku zeszłym 
przez kijowaką izbę sądową na 2 i pół lat 
rot aresztauckich w głośnej sprawia o prze- 
kupywanie urzęduików karnego departamen- 
tu izby. 

Uwolnienie I. Brodzkiego nastąpiło na 
skutek Najwyższego ułaskawienia, 

Tajemne błuro emigracyjne. W 
Brześciu Litewskim wykryto tajemne biuro 
emigracyjne, na którego czele stał przedsta- 
wicie] Bałtyckiego Towarzystwa żeglugi pod 
nazwą „Riurik*, Refinann, 

Skonfiekowano księgi, bardzo kompromi- 
fującą korespondencję, listy agentów. W ciągu 
krótkiego czasu biuro wysłało zagranicę kil- 
kuset wychodźców, którzy znałeśli się w ob. 
eym kraju bez środków do życia i bez pracy. 
Wychodźcy zaczęli nadsyłać do władz miej- 
scowych skargi na biro., Pociągnięto do od- 
powiedzialności około 80: osób, a kilka, w tej 
liczbie samego szefa, aresztowano. 


GAZETA 


Z Królestwa. 


§ Z djecezji kujawsko-kali- 
skiej. Nie otrzymali zatwierdzenia rządo- 
wego naznaczeni przez władzę duchowną: 
kanonik Marjan Fułman na godność kanonika 
kolegjaty kaliskiej i ks. kan. Jau Kabata na 
stanowisko preboszcza parafji św. Matousas 
w Pabjanicach. 

Ks. Leon Moczyński, profesor śemina- 
rjum, przedstawiony został do zatwierdze+ 
nia w godności kanonika kolegjaty kali- 


ki 

i „Młoda para“, W Kaliszu od- 
było się wesele Tabiniczne z wielką pa- 
radą. „Mąż* — wedle gaz. żyd. — liczy 
lat 14 (l, a „żona* — 15. 


Z Warszawy. 


() Konfiskata. Z połecenia komi- 
tetu do spraw prasowych w drukarni „Prze- 
glądu katolickiego“ skonfiskowano bro- 
szurę H. Domańskiej p. t. „Śmierć Jana 
Chodory*. 

() Fałszywa banderola. W 
Petersburgu wykryto znaczną ilość wyrobów 
tytuniowych, opatrzonych w fałszywe bande- 
role. 

W związku z tą sprawą dokonano” w 
Warszawie rewizji we wszystkich sklepach 
tabacznych. Część towarów, co do których 
eksperci orzekli, że mają prawdziwe bande- 
role, zwrócono kapcom, zakwestjonowane zaś 
wyroby zatrzymano. 

Wyników całej sprawy narazie przewi- 
dzieć nie można. Ę 
Repertuar 
Teatru Polskřego w Warszawie. 

W czwartek, dnia 10 „Gromiwoja“. 

W piątek, dnia 11 „Gromiwoja*. 

W sobotę, dnia 12 „bitje“. 

W niedzielg, dnia 13 „Gromiwoja”, 


Z sąsiedztwa. 


X Pemiar dróg. (c) W tych dniach 
geometra przysięgły, p. N. Małdań. delego- 
wany z ramienia zarządu warszawskiego O+ 
krega komanikneyjnego, Tozpecznia pomiar 
dróg szosowych w piotrkowskiej. guberni, 
Między innemi i szos: kaliskiej i fabryeznej 
prowadzących przez terytorjum powiatu Łódze 
kiego. x 

X Kradzież koni. (c) Onegdaj we 
wsi Lubień, w pów. Łęczyckim, ze stajni 
włeścianina Józeta Wryka, niewiademi zło- 
czyńcy uprowadzili parę koni i wóz warto» 
ści 500 rb, 

X Z ruchu budowlanego. (0) 
Wydział budowłany piotrkowskiego rządu 
gubernjalnego zatwierdził plsny na budowle 
następujące: 

Cezara Kindermuna — na odbudowę 
2 piętrowej tkalni mechanicznej w Zgierzu, 
Waeława Nowaka — na oficynę parterową 
na Bałutach Nowych, Józefa Drewsa — na 
parterowy lokal dla sklepu na Bałutach, Aloj- 
zego Augustyna — na 2 piętrową oficynę 
w Rokiciu Nowem, Józefa Osińskiego — na 
stodołę w Zgierzu, Michała Nowackiego — 
ma 1 piętrowy dom w Chojnach, Józefa Gó- 
rałczyka — na oficynę w Rudzie Pabjavic- 
kiej i Ignacego Klimeckiego — na dom par- 
tereny w Chojnach Nowych, 


Informacje hantłowe. 


Kupcy rosyjscy w Łodzi. 

Organ przemysto weów i kupców „Komer- 
sant“ dowiaduje się od kupców rosyjskich, co 
następujo. A 

Kupcy moskiewsey, którzy powrócili 
s Łodzi do Moskwy, oświadczają, że wskutek 
atrujków i niechęci fabrykantów do ustępstw, 
handel manufaktarą napotyka poważne tru- 
dności, x” 2 
HM! Sprawa komplikuje się tem więcej, że 
rozpoczyna się obecnie sezon zamówień na 
jesień i zimę. Ponieważ Zaś urodaaj tegorocz= 
ny zapowiada się dobrze więc wielu kupców 
rosyjskich miało zamiar porebić w Kodzi wig- 
ksze zamówienia; oprócz kupców moskiew- 
skich, przyjechało wielu hurtowników z okrę< 
gów: charkowskiego, kijowskiego i bessarab= 
skiego. 

Kupcy ci mieli zamiar zakupić towary, 
znajdujące się na składzie oraz porobić zamó- 
wienia, lecz fabrykanci powstrzymują się 9d 
przyjmowania zamówień, towarów zaś w skła- 
dach jest ilość niedostateczna, co nizwia w 
przykre położenie tych kupców, którzy mie 
posiadają zapasów. Wobec powyższego nie- 
którzy s kupców wstrzymałi się od ureguło" 


ŁÓDZKA”—10 Lipca 1913 


wania rachuuków za rok zeszły, a z zamó-« 
wieniami zwracają się do fabrykantów mo" 
skiewskich, 


Malwersacje w lombardzie. 
Ucieczka kasjera. 


Chaos, panujący w oddziałach miejsco+ 
wych warsz. Lombardu akcyjnego, już od- 
dawna zapowiadał ogółowi, jak również ak- 
ojonarjuszom... niespodziankę. 

Nie dała ona długo na siebie czekać, 

Wczoraj wydział policji ślednzej otrzy+ 
mał z oddziałn lombardu przy ul, Zachodniej 
nr. 81 zawiadomienie, że kasjer oddziału 
„awiał”*, pozostawiając „manko“ w kasie. Za- 
wiadomienie to przyszło do policji „rychło 
wczas*, mianowicie po upływie... 5 doi od 
chwili zniknięcia kasjera 27 letniego Lucja* 
na Brodowskiego, który od Rehboty, po zam- 
knięciu opróżuionej kasy, znikł i więcej się 
już nie pokazał. 

Już w poniedziałek było wiadomo, ża 
malwersacje wynoszą nie mniej, jak 4208 rb. 
których brak widoczny jest z ksiąg kaso- 
wych, 

Czy w innych działach lorabgrdu, z któ- 
remi kasjer łatwo mogł mieć styczność, nje- 
ma braków lub nadużyć, na razie nia wia- 
domo. Dużo do myślenia daje fakt, iż z za- 
meldowaniem policji © fakcie tak długo 
zwlekano, 

Dziwvą jest też rzeczą, iź dzisiaj nikt 
z współpracowników oddziału nia mógł udzie- 
lié naszej Redakoji żadnych wyjaśnień, po 
zostawiając to „samemu panu- dyrektorowi*. 
Nawet na pytanie, od jakiego czasu p, Bro- 
dowski (7 lat) urzędował w Lombardzie, ko- 
ledzy jego nia mogli nam odpowiedzieć. 

W interesie publiczności, która Z zu- 
pełnem zanfaniem powierza Lombardowi swa 
kosztowności, biorąc za zastawich nieznucze 
ne pożyczki, leży, by władze akc. Tow: 
czemrychlej przeprowadziły gruntowną i szeze« 
gółową rewizję, we wszystkich oddziałach 
Lombardi i rezultaty jej podały do wiadomó- 
ści publicznej, 

Wyników rewizji ogół oczekiwać będzie 
z usprawiedliwioną niecierpliwością, 


Kalendarzyk. 


Dziś 7 br. śp. synów Felicyty, Ameljl. 
Jutro Pelagji M, 
Imiona słowiańskie: dziś Radziwója, 
jutro Olcha św, 
Wsehód słońca og. 3 m, Bl. 
Zachód —, «18 24.448, 
Długość dnia _ „16 „ 28. 
Stan pogody.—Podług obserwacji opty- 
ka B, Rittera, ul. Piotrkowska M 85, 
TERMOMETR: Rano o g. 8. 119 
Połudn, o g. 12. 160 
a 1 Wezoraj o g. A w. 120 
Minimum — ciepła. BARO- p53 najni: 
Maximum — , METR: najwyżej 
Hygrometr 69.proc. wilgoci, 
Zekrania. Ogólne zebranie członków 
Tow. doraźnej pomocy lekarskiej Długa 83. 
Benefis kupolmistrza I-go pułku strzel- 
ców W. Stępniewskiego w ogrodzie, Przejazd 1 
Park Staszica przy ul. Dzielnej. 
Codziennie koncerty orkiestry Warszawskie 
straży ogniowej. 
Bibljoteka Stekelskich. (Mikołejew- 
ska 59) otwarta codziennie od g. S-ej do S-ej 


ciepła, 


wieczorem, w niedziele i Święta od 1-ej do 
3-ej pp: 4: FL 
Czytelnia pism Tow. „Wiedzatł, 


(Piotrkowska 108), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., u w niedziele i święta od godz, 10-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow- 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-oj po poladniu 
do 10-ej wiecz., a w Święta i niedziele od 12 
rano do 10 w== 


KRONIKA. 


Banki prywatne. 

Według wykazów urzędowych, w Eo- 
dzi znajduje się 18 prywatnych instytucji 
bankowych, w całej zaś gubernii piotrkow= 
skiej—51 takich instytucji. 

Gubernja piotrkowska pod tym wzglę- 
dem zajmuje drugie miejsce w Królestwie 
Polskiem, gdyż w warszawskiej gubernji 
instytucji kredytowych jest 64. 

Sprawy drobnego kredytu, 

(x) Piotrkowski komitet dla spraw dro- 
bnego kredytu rozesłał wszystkim towarzy- 
Btwom  pożyczkowo-oszczędnościowym 2 cyr- 
kularze, dotyczące spraw drobnegu kre- 
dytu, 

W pierwszym komitet zwraca uwagę, że 
wszelkie uchwały, powzięte na zebraniach 
tuw.rzystw pożyezkowo-oszezędnościowych, są 
dopiero prawomocne, po zatwiejdzeniu przez 
komitet, 

W drugim cyrkułarzu komitet prosi o 
nadesłanie mu dokładnych danych, o wkłu« 
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dach, jakie wniesiono do towarzystw do dnia 
J stycznia 1918 roku, o wysokości pożyczki, 
jaką Towarzystwo zaciągnęło w Bankę współ- 
dzielczym warszawskim, Banku państwa — 
it d. 

Dane te są w związku z projektowa- 
uym zjazdem przedstawicieli towarzystw po=« 
życzkowo oszczędnościowych gub, piotrkowskiej 
który odbędzie się w sierpniu r, b, 

Podatki skarbowe m. Łodzi. 

(a) W m-cu czerwcu do kasy miejskiej 
wpłynęły następujące podatki: 

Mieszkaniowego 22,014 rb. 64 kp, Poe 
zostało do ściągnięcia 149,419 rb. 86 kop. 
Premji ubezpieczeniowej 20,912 rb, Pozostało 
do ściągnięcia 129,770 r. 80k. Premji ubezp. 
dodatkowej 374 r. 04 k, Pozostało do ścią- 
gniącia 2,188 r. 48 k. Drogowego 25,706 
rb. 30 kop. Pozostało do ściągnięcia 169,551 
rb. 01 k. Transportowego 76 rb, 41 kop, 
pozostało 975 r. 15 kop. 

Bruki. 

(a) Z polecenia magistratu w dniu dzi- 
siejszym przystąpiono do naprawy drewniane- 
go bruku kostkowego na ul. Piotrkowskiej 
przy ulicy Zielonej i Dzielnej, uszkodzonego 
przez deszcze. 

Z gminy żydowskiej. 

(a) Wskutek skargi Bernsteina, Krasuc= 
kiego i Cuzmera, że dozór bóžuiczuy stawia 
przeszkody przy kontrolowaniu etatu bóźniez- 
nego, gubernator polecił prezydentowi miasta 
nakazać ozłonkom dozoru bóźnicznego, aby 
protestującym przedstawiono wszelkie dokn= 
menty, księgi, księgę wsparć za rok 1910, 
1911, 1912 i 1918 i wykaz dochodów z wpły=* 
wów za pogrzeby. 

Strajki w liczbach, 

W dniu wczorajszym strajkowało 42412 
rohotników w -144 fabrykach, Liczby te 
zaczerpnięte są ze źródeł urzędowych, 

Uzyskane podwyżki, 

(2) Tkacze fabryki Karola Kiserta 


przy ulicy Karola Ne 19, w liczbie 197, 
wczoraj od poładnia przystąpili do pracy. 
W swoim czasie otrzymali oni pəd- 


wyżźkę, lecz solidaryzując się z przedzalnią, 
wyszli z fabryki. Obecnie wznowili pracę, 
a przędzalnia strajkuje dalej. 

(z) Robotnicy przędzalni Danziger i 
S-ka przy ulicy Kątnej Ne 6, w liczbie o- 
koło 200, po uzyskaniu podwyżki 10 i 15 
proc, dziś rano przystąpili do pracy, 

— Przystąpili do pracy robotniey w 
fabryce trykotaży braci Hiffer przy ulicy 
Wólczańskiej 243, po otrzymaniu pod- 
wyż 


— W fabryce Wilhelma- Balle przy 
ulicy Wierzbowej 22, nastąpiło porozumie- 
nie. Robotnicy, uzyskawszy podwyżkę, po- 
wrócili do pracy. 

— Robotnicy fabryki Br. Fiszer uzy- 
skali podwyżkę. 

— W fabrykach: B. Btkinda przy m. 
Piotrkowskiej nr. 100 i H. I. Wiśliekiego 
robotnicy powrócili do pracy, uzyskawszy 
podwyższenie płacy o 15 proc. 

Z fabryk. 

(z) W fabryce Wevera przy ul. Mil- 


sza 1, wczoraj o godz, 5 wiecz. robotnicy 
w liczbie 340, porzucili pracę. 
Zarząd fabryki wywiesił następująca 


ogłoszenie: 

„Ponieważ robotnice, zatrudnione przy 
maszynach nagle. porzuciły pracę i opuściły 
fabrykę, wobec czego dalsze prowadzenie 
fabryki jest niemożliwe, przeto zmuszony 
jestem wszystkich robotników szpułark, 
Ślusarki, apretury, hasplarki i pakarni z 
pracy zwolnić bez obowiązkowego 2-tygod- 
niowego wymówienia i fabrykę zamknąć na 
czas nieograniczony, 

Wypłata i wydawanie paszportów od- 
będzie się dziś o 5 po poł.* 

(2) 21 tkaczy fabryki Maks. Sziffera 
przy ulicy Wólczańskiej M 127, nie u 
kawszy podwyżki, porzucili wczoraj pracę, 

— W apreturze L. Kaiserbrechta pr: 
ulicy Zgierskiej, w liczbia 170, porzucili 
pracę, żądając podwyżki. 

— (x) W fabryce chem. techniezny:h 
artykułów Jakóba Karczinara przy ulicy 
Wolborskiej nr, 44, 18 robotników zaż 


jąc jednocześnie pracę. 
— (a) W wykończalni Artura Maistra 


na Nowem-Rokiciu, we wtorek, robotnicy, 
w liczbie 480, porzucili pracę, żądając pod- 
wyżki płacy. 

— W fabryce Otto Heslera przy ul, 
Siedleckiej nr. 85, robotnicy zażądali pode 
wyżki, 

—- W fabryce 'fQykocinera przy u 
. Aony 28, z ogólnej liczby 190 iokalni= 
ków, 70 porzuciło pracę, áęądsjąc 25 i3 
proc, podwyżki. 

-— W fabryce Mauer i Brann pesy ul. 
Żarzewskiej nr. 70, zastrajkowali robotnicy 
przędzalni, pucerzy, wilkarze i gremplarze, 
w liczbie 34, żądając 10 proc, podwyżki. 


Ni. 156. 


91) 


Kilena Woi 


Zaczęto wyczekiwać spełnienie wiesz- 
ezby i widziano już jasno, że spełnienie 
zbliża się w miarę pogłębiania się zażyłości 
między Klausem Henrykiem a Immą Spo- 
elmann. 

Oczywiście, nikt się wówczas jeszcze 
nie odważył myśleć do końca, gdyż 
wszystko było wtedy dopiero w sferze mo- 
żliwości. Bowiem między Klausem Hen- 
rykiem a panną Imma Spoelmann nie zas 
szło dotąd nie decydującego. Nawet owa 
scena popołudniowa w bibljotece Immy w 
dniu urodzin księcia nie była tak doniosłą, 
jak się to Klansowi Henrykowi zdawać 
mogło. 

Powracał on wówczas do siebie w 
tak podniosłym nastroju, jak gdyby był 
odniósł wielkie zwycięstwo i osiągnął to, 
co nazywał swojem wielkie szczęściem. 


„Atoli zachowanie się Immy  pouczyło 
go niebawem, że walka o serce panny nie- 
tylko że nie była skończona, ale właści- 
wie zacząła się dopiero. Lecz i ta walka 
nie miała wówczas określonego celu, ja- 
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kichś naprzykład zaręczyn lub czegoś po» 
dobnego —to wszystko wydawało się jeszeze 
czemś niemożliwem. 

O co narazie prosił Klaus Henryk 
Immę Spoelmann spojrzeniami i słowy, to 
o wiarę w żywość i prawdziwość uczuć, 
które dla niej żywił Bowiem Imma w te 
uczucia księcia nie wierzyła. 

Klaus Henryk przeczekał dwa tygod- 
nie zanim się znowu pojawił w Delphine- 
norcie i przeżywał tymczasem wewnętrz- 
nie wydarzenia czasów ostatnich. 


Nie śpieszno mu było uzupełnić te 
wydarzenia nowymi a prócz tego miał do 
spełnienia dużo swoich obowiązków repre- 
zentacyjnych, 

Kiedy pojawił się potem—było to w 
połowie czerwca—w porze poobiedniej her- 
baty na zamku Spoelmmanna, była Imma us- 
posobiona bardzo ironicznie a jej mowa 
była niezwykle ostro stylizowana. Także i 
pan Spoełmann był tym razem obecny i 
chociaż jego obecność przeszkodziła uprag- 
nionemu sam na sam z jego córką, to jed- 
nak w sposób nieoczekiwany stała się ona 
dla księcia niezwykle przyjemną, bowiem 
pan Spoelmann był dlań bardzo łaskawy, 
nawet tkliwy, 

Herbatę podano na tarasie, Pan domu 
leżał na trzcinowym szezlongu obok stołu, 
przykryty pięknie przetykaną okrywką 4 
zielonego jedwabiu. Opuścił łóżko, aby 
użyć trochę świeżego powietrza. Policzki 
jego nie były dzisiaj zaczerwienione, lecz 
blade ga oczy były przymglone. Uspo- 
sobienie jego było pozbawione zwykłej po- 
budliwości a nastrój jego raczej melancho- 
lijny, czego nie można było uważać zn 


dobry znak. Obok niego siedział wiecznie 
łagodnie uśmiechnięty doktór Watercloose. 

— No, cóż tam słychać, mości książę? 
—zagadnąt pan Spoelmann, odpowiedziaw- 
szy na pytanie o swoje zdrowie machnię- 
ciem ręki, 

Imma w wytwornym kostjumie domo- 
wym nalewała herbatę. W pewnej chwili 
powinszowała Klausowi Henrykowi jego 
powodzeń przy spełnianiu obowiązków re- 
prezentacyjnych podczas uroczystości stos 
warzyszenia strzelców. Że czytała o tem 
w gazetach—rzekła—i przyjęła wszystko z 
wielkiem zadośćuczynieniem do wiadomości, 
tak dalece, ża nawet hrabinie przeczytała 
rzeczone gazety. 

Hrabina siedziała tymczasem prosto i 
poprawnie przy stole nie pozwalając sobie 
na żadne korzystanie z przywilejów. Dzi- 
siaj mówił więcej pan Spoelmann i to w 
tonie niezwykle łagodnym i miękkim, który 
był rezultatem jego bólów. 

Opowiadał o przygodzie, która go 
spotkała przed wielu laty; nie zdołał wi: 
docznie przeboleć jej dotychczas, gdyż na- 
wiedzała go wspomnieniem i to szczegól- 
niej w dniach złego zdrowia. 


Opowiadał ją dwa razy raz za razem 
i przy drugiem opowiadaniu denerwował 
się bardziej, niż przy pierwszem. 

Otóż przed laty chciał zrobić fundację 
—chciał pewnej wielkiej dobroczynnej in« 
stytucji w Stanach Zjednoczonych podaro- 
wać cały miljon w solidnych papierach 
kolei południowych. I oto, nasza dobro- 
czynna instytucja odrzuciła fundację, a to 
dlatego, jak wyraźnie zaznaczyła, że woli 
zrezygnować z posiadania pieniędzy ciem- 
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nego pochodzenia i zdobytych % sposób 
gwałtowny. 

Tak się zachowała ta instytucja doe 
broczynna, Wargi pana Spoelmanna drżały 
gdy to opowiadał i w oczekiwaniu, że zą« 
chowanie się instytucji zostanie potępione, 
rozglądał się swemi przymglonemi oczyma 
dokoła stołu. 

— Takie zachowanie się dobroczyn- 
nej instytucji jest stanowezo złoczynne! — 
zawołał Klaus Henryk.—Tak, złoczynne. 

Jego dezaprobata była tak wyraźna 
a współczucie dla pana Spoelmanna tak 
żywe, że pan Spoelmann ożywił się nie- 
bawem i oświadczył, że jest bardzo ładnie 
ma świecie i że kwiaty pachną mile. 

Co więcej, pan Spoelmann skorzystał 
ze sposobności, aby okazać gościowi swoje 
uznanie i życzliwość. Klaus Henryk był 
zaziębiony i miał ból gardła, ktory mu 
przy spełnianiu jego wysokiego powołania 
bardzo dokuczał. 

— W takim razie powinien pan robić 
wilgotne okłady—rzekł pan Spoelmann, — 
Czy ma pan ceratkę?—zapytał, 

Ale Klaus Henryk ceratki nie miał. 

Wtedy pan Spoelmann zrzucił z sie- 
bie zieloną okrywkę, wstał i udał się w 
stronę swoich pokojów. Nie odpowiedział 
na żadne pytanie, nie pozwolił się pow- 
strzymać i poszedł. 

Pytano się nawzajem eo go skłoniło 
do odejścia a doktór Wałereloose w obawie, 
że pacjent jego dostał napadu bólów, udał 
się za nim 

(a. c. n.). 


(z życia wojskowego). 


srez ERa 


PORTRET BARMIO 
z jakiej bądź fotografji otrzyma każdy 

podzczas wyprzedaży 

przy zakupie zu RY. 30.— 


Wyprzedaż posezonowa 
Bluzki... teraz 75 
Bluzki 125 


z batystu 


dawniej 1.75 9 
Biu zki z batystu strojne 30 
dawniej 8.75 9 


tanio 
wabne 


teraz E$.— 


Schmechel i Rosner 
Piotrkowska 100. 


3 dni! 


Krawiec męski 


W. BUGALSKI 


Zgierz, ul. Wysoka Ni 29. 
Robota solidna. Ceny umierkowan 6 


Pierwszy chrześcijański 


Skład różnych skór 


wszelkich przyborów szewckich i kama- 
sznictwa. Piotrkowska 27, w podwórzu 


M. Kapuściński. 


Poszukuję ojeutów. Batuty Zawada- 
ka 13, Łuszczyński, Dowiedzieć się 
można od 2104-8-1 


2500 rubli potrzeba, Zabezpiecze- 

nie na nieruchomości, Ofer- 

ty „Gazeta Łódzka” pod „2500*, 
2108—5—1 


Fortepiany i pianiną krajowe i 
zagraniczne w dużym wyborze, 
sprzedaż za gotówkę i na raty, zamia- 
na, wynajem, strojenie i ŻA 
Grzegorzewski, Piotrkowska 117, tele- 
fon 14-02. 


Poszepczyński 
Szkoła rzemieślnicza 
sztucznych kwiatów 


nagrodzona na wystawie międzynaro- 
dowej w Paryżu krzyżem honorowym, 
złotymi medalami i dyplomem przyj- 
muje obstalunki na „dzień kwiatka“ 
bardzo tanio. Robi różnego rodzaju 
drzewa do dekorowania kościołów i 
salonów. Przyjmuje do nauki dziew- 
częta bezpłatnie; tamże jest do sprze- 
dania maszyna do krajania papieru 
średniej wielkości. 
Długa 25.  1309—20— 


9--11 rano. 


1022-52-11- 


Poszukuję mieszkania 


z 4 lub 5 pokojów z nowoczesnemi wygo- 


dami na I lub li piętrze. Oferty składać 
w Administracji „Gazety Łódzkiej” sub. 
„Wygody*.  1551—3—1 


0009000000900 


Jeden z najwykitniejszych-ohrazów w tym sezonie pod 
względem treści i wykonania na tle stosunków i dyscypli- 
my wojskowej w wykonaniu najlepszych artystów scen 
włoskich na czele ze słynnym Capocci. 


Obraz zawiera 3000 m. dhug. 


Akt 1) Zemsta, akt 2) Q- 
czerniomy, akt 3) Wojna, M 
akt 4) Behaterski czyny 
akt 5) Sąd wojenny, akt 6) 
Fatalne losowanie, akt 7) 
Słowo żołnierza, akt 8) 
Tryum przyjaźni. 


Grkiestra koncertowa Sextet. i 


Geny popularne. 
DEEE 


NIEMA JUŻ SIWYCH! 
we. Foto-=chrom 


pomada 
dostawcy angielskiego dworu. 


Paryż. E. RIMMEL. Londyn. 


Przywraca siwiejącym i już osiwiałym włosom ich utra- 
cony, naturalny kolor. 
Liczne analizy kompetentnych lekarzy, chemików ustaliły absolutną 
nieszkodłiwość Foete-chroma, Rezultat osiąga się już po trzy- 
dmiowem zastosowanin.— Proszę odróżniać pomadę Fote-chrem od 
bezwzględnie szkodliwych, różnego rodzaju farb do włosów. 
Cena flakonu Fete-chroma 5 rubli. 


coatamy ad Moskwa, Petrowskie linje 9. 


dla całej Rosji 
Telefon 44-21. 1578—1 


Wysyła się za zaliczeniem. 


PZZRZZZKZKKAKRKERYKKSZZZ 


f Zarys kosmologii. 


(Zebrał i strościł M. WIELKOPOLANIN,) 
TWORZENIE się ŚWIATA I UKŁAD SYSTEMU 
PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘĆ STARO- 
ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASÓW 
no n w NOWSZYCH z % 5 

WYKŁAD POPULARNY. WYKŁAD POPULARNY. 


Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej* 
po 15 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. 


i riiiiiiiiiiriiriiii 


„ZZZZZZZZEZZZE 
Ssss iiiiiiiiid 


LI BE Hygiena twarzy i rąk. 
Wszechświatowej LEJ Udelikatnia skórę, 
ay "A „SANA (PLY N) oczy rsykalnie i 
usuwa wągry, piegi, liszaje, krosty, oraz połysk twarzy. 
z Cena flakonu Rb. 1,70. 


Nadaje twarzy piękność i urok młodości. 


Przedstawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16, tel. 184-00. Próbny 
flakon wysyła się po otrzymaniu rb. 2,25 k. z przesyłką—można markami, 
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Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


HG 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 41, — 5!/, codziennie. 

Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
11/4—21/, a Poniedziałki, środy, soboty od 8 —9 wieczór. 

Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr, l. LIPSZYĆ codziennie od 1—2 pp. 

Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3 i 7—8 wieczór codziennie. 

Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 

Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. 


A Poniedziałek, wtoek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Choroby nosa, uszu i gardła Dr, C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


Porada 50 kop. | 


Badanie mamek. 


Dr. S. Sanitti 


przeprowadził się ` 
na ul. Średnią Mè 3. 


Specjalista chorób wenerycznyćh, 
skórnych z kosnietyką lekarską (twarz, 
włosy etc.). 

Przyjmuje od 9—1 i pół i od 4 i pół 
do 9 wiecz. 


Dr. Sonenberg 


Choroby skóry, dróg moczowych 
i weneryczne, 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
Zielona 8. 
od 11—1 i 5—7} 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTANTYNO WSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5. W niedziełe i święta tylko 
do 1 rano. 


Analizy krwi, wydzielin. moczu. 


Okulista Dr, Hugo Goldblatt 


KLINIKA CHORÓB OCZU 
OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 


AMDRZEJĄ Ne 4. Telef. 9-70. 
od 12—1i od 5—7 wiecz. 755—156—65 


Dr, mi. $. Aronson 


Piotrkowska 120, Tel. 31-82. 
Nkuszerja I choroby kobiece. 


do 11 rano i od 4 — 6 po południu. 
W niedziełą od 10—12 w poł. 1492 


Dr. med. Karol Rieder 


Choroby dzieci 
Nawrot 7. Tel. 32-42, 


[r Ark. Goldener 


Nawrot 38, tel, 20-10 


akuszerja, choroby wewnętrzne 
do 9i pół rano i od 4 i pół do 
6 i pół po poł, 


Br. med. P. LANGBARD 
i Zawadzka 10. 

b. asystent kliniki berHńskiej, specja- 
lista chorób wenerycznych, skórnych, 
włosów, niemocy płciowej. 
Przy leczenia syfilisu stosowanie 


Dr. Karol Blum 
Specjalista chorób 
Gardła, nosa, uszu i zboczeń 


Pierwsza 


<1-thzónjaństa emita "I" 
chorób zębów i jamy ustnej. 
Łódź, ulica Przejazd 8. 


Najlepsze ZĘBY sztuczne i plomby 
Porada 25 kop. od 10-7 wiecz. 


mowy 
(iskanie, seplenienie i t. d.) 
podług metody 
Prof. Gutzmana z Berlina. 
€Eodziny przyjęć od 10 i pół do 12 
i pół I od 5 do 7-ej wiecz. 


Piotrkowska 165 (róg św. Ann, 
Wetetom (a wz 0) 


KINEMATOGRAF 


„KOK 


Sam wytwarza światło, 
filmy niepalne 
miezbędny 


Ceny przystępne. | 


dla szkól, domów ludowych, resurs, 
małyeh illuzjonów, objazdowych de- 
monstrantów. 


płat pokazy nd gol 101 2-7 wio. 


codziennie 


w Składzie Pathefonów 
Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 116. 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Ni 2. 
Telefon X 13-59. 
Choroby skórne, włosów, we- 
neryczne, moczopłciowe | nie- 
mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH- 
HATA 606 (wśródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4— 8 ppu 
panie od b—6 pp 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 


Dr. Stanisław Lewinson 


przeprowadził si 
na ul. Piotrkowską AG 87. 
Choroby wewnętrzne, płue i serca. 
Przyjmuje od 8—9 rano i od 5—7 p. p. 
Telefon Nr. 8—10. 


Piękną 
płeć można mieć po zastosowaniu 


nowego KREMU przeciw 
PIEGOM, 


opaleniźnie, pryszczom, wągrom i 
liszajem. Krem ten w krótkim 
czasie doprowadza płeć do śnież- 
nej białości. Cena za słoik 50 k, 
i 75 kop. W celu uniknięcia na- 
śladownictwa sprzedaż tylko w 
składach aptecznych Nawrot 
Nr. 54 i Konstantynow= 
ska 75. Na prowincję wysyła 
się po otrzymaniu 1 rb, lub 1.25, 
(można markami). 
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Korzystajcie z okazji!!! 
Bajecznie tanio sprzedajemy piękne 
alpagowe marynarki. Piotrkowska 
nr. 128 m, 13. 1537—3—2 


Dla ludzi pracy 
wielka oszczędność! 


5 lat można nosić ubranie ze „Skóry 
angielskiej" łokieć od 40 kop. "Posia- 
damy gotowe spodnie. Handlującym 
duży rąbat, Piotrkowska Me 128 
m, 13, 
EEEEELĘCYDODLESLEGEEE GEE 


Bezpłatne 
szczepienie ospy 


w ambulator. szpitala małż. 
Poznańskich Targowa 1/3 we 
wtorki i piątki od 12 do 2. 
EEEEEEEEEEEEECEELEEEEEEEL 


Do sprzedania 


dom murowany piętrowy z dużym 
ogrodem owocowym w pow. mieście 
gub. Kaliskiej, Kolej i rzeka na miej- 
so. Wiadomość: bódź, Przejazd 
Nr. 35 m. 5. 
EEEESECĘCECEEEĘĘSFEE< EEE 


Sulon dia pań 1 panów 


fryzjera 


Nowackiego 


Piotrkowska 103. 148 


|PRRZRZRZERROZLRZRERZZKZA 


PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSK 
Elektryczna Fabryka Cukrów 


Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Prze- 
mysłowej w Łodzi 


T. Dąbrowski i S-ka 
w Łodzi, Widzewska 104. 
SEES swe wyborowe wyroby codziennie świeże, 
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700—0 58 


RKZÓWÓWEROÓOWERYWÓOWWWEWWK 


POZ ka ało row a.t 


Znana w Łodzi PRALNIA 


w 


Zawiadamiam niniejszem Sz. 


DSEGEESEENEE 


Leczy rzeżączkę 


1519 


M. Cieślak, Piotrkowska Ne 88. "ZER 


chemicznej pralni i przyjmuję wszelką garderobę męską i damską 
także firanki, portjery, dywany, wogóle wszystko w zakres chemiczny 
wchodzące po cenach bardzo przystępnych. 


a= Piotrkowska 88, w podwórzu. 
SEEEDDDDOCOGELEGSZODZODDZDDDEEZDDOSGECDDDDO2A: 


Radykalny Kateter PHa Cave 


Opatentowany we wszystkich krajach. 


(tryper) w ciągu jednego tygodnia prostym spo- 
sobem, uwieńczonym nadzwyczajn, rezultatami, 


Przemywania i szprycowania zupełnie wykluczone. 
Jenęralna rępręzęntacya na Królęstwo i Cesarstwo 


G. ZUSSMAN i S-ka 
Łódź, Gubernatorska Nż 36. 


BIELIZNY Znana w Łodzi è 


See: 


Klijentelę. że otworzyłem oddział 


Z szacunkiem 


BSBYDEEEE 


Wo 


Drukarnia Akcydensowa 


JANA GRODKA 


Widzewska l06a. 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 


:: DRUKARSTWA WCHODZĄCE, JAKO TO :: 


TABELE, KWITARJUSZE, RA- 
CHUNKI, AFISZE, KLEPSYDRY, 
PLAKATY, ZAPROSZENIA, BI- 


LETY WIZYTOWE, BLANKIETY. 


s wi. Paniki " B.468 
DLA DUŻYCH NAKŁADÓW — maszyna rotacyjna. 


LJ 


W tłoczni Jana Grodka, Widzewska X 106 


